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Nr, 8 Warszawa, 5 marca 1932 r, R. LI (16)

XII Doroczne Walne Zgromadzenie T. N. S. W.
odbędzie się w Warszawie w dniach 1, 2 i 3 kwietnia b, r.

Dnia 1 kwietnia w piątek odbędą się Walne Zgromadzenia Sek- 
cyj Autonomicznych; 1) Nauczycieli Szkół Zawodowych i 2) Zakła­
dów Kształcenia Nauczycieli (miejsce oraz porządek obrad zostaną 
podane później).

Dnia 2 kwietnia w sohotę pierwszy dzień obrad Walnego Zgro­
madzenia T, N. S, W.

O godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo,
O godz. 10 obrady W alnego Zgromadzenia (miejsce obrad zo­

stanie podane później).
Porządek obrad;
1. Otwarcie W alnego Zgromadzenia przez Prezesa T, N, S, W,
2. Przemówienia reprezentacyjne.
3. Referat Profesora Szkoły Głównej Gospodarstwa Krajowego, 

b. Prezesa Rady Ministrów, W ładysława Grabskiego, p. t. „Żadania 
Wychowawcze szkoły w związku z powszechnym kryzysem gospo­
darczym",

4. Dyskusja.
O godz. 2 przerwa obiadowa.
Posiedzenie popołudniowe o godz. 4-ej,
5. Referat o ustaw ie o ustroju szkolnictwa (nazwisko referenta 

będzie podane później),
6. Dyskusja,
7. Protokół XI W alnego Zgromadzenia T, N. S, W , w  Katowi­

cach w  dniach 9 i 10 kw ietn ia 1931 r. (skrót protokółu oroszony



drukiem w numerze 15—16 „Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 16 
maja 1931 r,).

8. Sprawozdania uzupełniające;
a) Sekretarza Generalnego Zarządu Głównego.
b) Skarbnika Zarządu Głównego,
c) Głównej Komisji Rewizyjnej.

Dnia 3 kwietnia w niedzielę drugi dzień obrad Walnego Zgro­
madzenia,

9. O godz. 9-ej rano obrady Komisyj.
O godz. 4-ej popołudniu posiedzenie plenarne,
10. Dyskusja ogólna nad sprawozdaniem Zarządu Głównego.
11. Sprawozdania Komisyj W alnego Zgromadzenia i Sekcyj Au­

tonomicznych.
12. W ybory uzupełniające do Zarządu Głównego, wybory Głów­

nej Komisji Rozjemczej i Głównej Komisji Rewizyjnej.
13. Zamknięcie obrad W alnego Zgromadzenia,
Sprawozdanie roczne Zarządu Głównego ukaże śię jako następ­

ny numer ,,Przeglądu Pedagogicznego",
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Z rozważań nad reformą ustroju szkolnego.
IV.

„Postanow ienia szczeg ó ło w e".

Jądrem  ustawy są je j ,,postanowienia szczegółowe", które obej­
m ują oałą organizację szkolnictwa od przedszkoli aż do szkołnictwa 
wyższego włącznie,

Zailetą 'obecnego projektu w poró'wnianiu z dawniejszemi jest okre­
ślenie celu i zadań każdego rodzaju szkół. Można się na określenia 
te gOidzić lub nie godzić, ale sam fakt ich sformułowania ułatwiai znacz­
nie orjentację w całokształcie ustroju.

Najniższym stopniem szkolnictwa są przedszkola . U jęcie ich 
celu jest zbyt ogólnikowe. Szkoda, że brak wskaizania, kto i w jakim 
zakresie będzie zo'bowiązany do zakładania i utrzymywania przed­
szkoli.

Rozdział o szkoln ictw ie pow szechnem  posiada sizereg poważnych 
zalet. Na ich czele kroczy ustęp 1-szy art. 11-go, określający zadanie 
szkoły powszechnej; ,,Ma ona 'być sżkołą ogólnokształcącą, uwzględ­
n iającą w swym programie wyraźnie czynnik gospodarczy, zwłaszcza 
w związku z danem środowiskiem i jego potrzebami". W ażne tu jest 
wyjaśnienie, że ,,czynnik ten znajduje swój Avyraz nie przez wprowa­
dzenie jakiegoś osobnego przedmiotu, lecz raczej przez stałe uwzględ­
niane elementów gospodarczych przy nauce przedmiotu". Pierwiastek 
regjonalny i związane z nim zbliżepie szkoły powszechnej do życia 
może się stać — przy umiejętnej realizacji — poważną dźwignią na­
szego 'szkolnictwa powszechnego.



Do rzeczy bezspornych należy ustawowe ustalenie siedmioletnie­
go oibcwiąziku iszkoinego dla całego Państwa, Uzasadnione też jest 
względami psychologicznemi wprowaidzenie jako zasady, iż obowią­
zek szkolny zaczyna się z początkiem roku szkolnego w tym reku 
kalendarzowym, w którym dziecko kończy siedem lat życia". Ze wzglę­
du na rozległość naszego Państwa i bardzo różne w poszczególnych 
jego częściach warunki rozwojowe ludności słuszne jest pozostawie­
nie Ministrowi W, R, i O, P. możności regulowania rozpoczęcia obo­
wiązku szkolnego na pewnych obszarach, a nawet w pioszczególnych 
miejscowościach. Umożliwienie zaś wstępu do szkół powszechnych 
dzieciom, które ukończyły sześć lat życia, jeżeli wykaiżą odpowiedni 
rozwój fizyczny i umysłowy, stw ierdza liczenie się z indywidualnością 
i nieulegania doktrynie.

Szkoła powszechna jest zasadniczo siedmioletnia. Pod względem 
proigramowym dzieli się na trzy szczeble, pod względem organizacyj­
nym zaś na trzy stopnie, W porównaniu z obecnym stanem rzeczy do­
datnim momentem jest oparcie podziału szkolnictwa powszechnego na 
zasadach programowych oraz sprowadzenie dotychczasowych 7-miu 
stopni organizacyjnych do trzech, co znacznie ułatwi i orjentację 
w szkolnictwie powsizechnem i jego organizację.

W szystkie trzy szczeble programowe realizu je szkoła trzeciego 
stopnia. Szkoły pozostałych stopni organizacyjnych realizu ją niższe 
szczeble programowe w części lub w całości, Art, 12, formułujący to 
zagadnienie, posiada brzmienie niezupełnie jasne. I tak ,,szkołą stop­
nia pierwszego jest szkoła, która realizuje pierwszy szczebel progra­
mowy wraiz z najważniejszem i składnikami programowemi szczebla 
drugiego i trzeciego", Z art, ll-g o  wiemy, co obejmuje program szcze­
bla pierwszego: elementarny zakres wykształcenia ogólnego. Pro­
gram szczebla drugiego, który jest „poszerzeniem i pogłębieniem" 
szczebla pierwszego, wprowadza już pewną niejasność, na której nie 
naożna budować programu szkoły stopnia pierwszego. Natomiast nie­
które elementy szczebla trzeciego, w szczególności przysposobienie 
młodzieży poid względem społeczno-obywatelskim i gospodarczym są 
niezbędne zarówno na stopniu pierwszym, jak  i drugim. Dlatego też 
odpowiednie zdanie art, 12 powinnoby mieć — niaszem zdaniem — ra ­
czej brzmienie następujące: „S zk o łą  stopnia pierw szego je s t  szkoła , 
która rea lizu je pierw szy szczeb el programowy, ew entualnie odpow ied­
nio rozszerzony i pogłębiony, wraz z najw ażniejszem i składnikam i 
przysposobienia rriłodzieży pod w zględem  społeczno-obyw atelskim  
i gospodarczym ". Analogicznie w szkole stopnia drugiego.

Zagadnienie dokształcania, którego obowiązek trwa — wzorem 
Zachodu — do 18-go róku życia, wypełnia artykuły od 15 — 18 włącz­
nie. Postępowym i liczącym się z indywidualnością człowieka jest art. 
18, który przewiduje organizowanie przez Ministerstwo W, R, i O. P. 
systemu egzaminów, dających odpowiednie uprawnienia tym, którzy 
do szkół nie uczęszczali, zidobyli zaś odpowiednie wy'kształcenie poza 
niemi. System ten, który w Niemczech np, spowodował powstanie sze­
regu t, zw. Arbeitermittelschulen, może ocalić dla kultury wiele w ar­
tościowych jednostek, któreby w innych warunkach pozostały na nie-
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właściwcm dla siebie miejscu. Dla ścisłości dodać należy, że koncepcja 
taka znalazła się już w projekcie min, Dobruckiego.

U jęte w pięć artykułów szkolnictw o średnie og ólnokształcące u le­
gło w porównaniu ze stanem obecnym bardzo znacznym i bardzo głę­
boko w jego istotę sięgającym  zmianom,

Art, 19 określa zadanie szkoły średniej ogólnokształcącej. Mimo­
chodem zaznaczamy, że ani w projekcie Gratekiego, ani w projekcie 
Dobruckiego nie znajdujem y sformułowania celu i izadań tej szkoły, 
W projekcie zaś Łopuszańskiego z r, 1922 zadanie szkoły średniej 
ogólnckształcącej u jęte jest w sposób ogólnikowy jako „kształcenie
0 chanakterze przeważnie ogólnym, nie obliczone na potrzeby określo­
nego zawodu, zm ierzające do osiągnięcia poziomu rozwoju i ogólnego 
wykształcenia, wymaganego lod inteligentnej warstwy społeczeń­
stwa" 1),

Sformułowanie zadań szkoły średniej ogólnokształcącej w  nowym 
projekcie ustrojowym jest o wiele wyraźniejsze i bardziej zdecydowa­
ne, Ma ona — według niego — „dać młodzieży podstawy pełnego roz­
woju kulturalnego, przygotować ją  do wzięcia czynnego udziału w ży­
ciu zorganizowanego w ramach państwowych społeczeństwa oraz przy­
gotować ją  do studjów wyższych". Słowem, szkoła średnia ogólno­
kształcąca lina wychować przyszłych pracowników umysłowych, przy­
gotowanych do czynnego udziału w życiu kulturalnem  i społeczno-oby- 
watelskiem i ma wychowankom swoim dać należyte podstawy do stu­
djów wyższych,

„Swoistą cechą szkoły średniej ogólno'kształcącej — czytamy 
w „uzasadnieniu" — stanowi to, że, korzystając z większego rozwoju 
umysłowego, dąży do rozwijania zdolności aibstrakcyjnego i synte­
tycznego myślenia jako głównej podstawy głębszej pracy umysłowej
1 stąd wymaga pewnych zidolności, które nazywamy teoretyczno-nau- 
kowemi". Stwierdzenie tego jest ważne i z tego powodu, że będzie ono 
stanowiło podstawę selekcji, jaka na terenie szkoły średniej ogólno­
kształcącej winna być dokonywana.

Jak aż  będzie ta szkoła średnia ogólnokształcąca pod względem 
organizacyjnym i programowym? Będzie ona sześcioletnia i będzie się 
składała z czteroletniego gimnazjum i dwuletniego liceum. Obok szkół, 
obejmujących gimnazjum i liceiun, ustawa przewiduje szkoły, obejmu­
jące tylko gimnazjum lub tylko liceum. Pod względem programowym 
gimnazjum jest jednolite i obejmuje naukę języka łacińskiego, od cze­
go jednak Minister może niekiedy odstępować i tworzyć gimnazja bez 
nauki łaciny. Program gimna.zjum opiera się na drugim szczeblu pro- 
gramowym szkoły powszechnej i uwzględnia obok wykształcenia ogól­
nego praktyczne potrzeby życia. Liceum opiera się programowo na 
gimnazjum, daje teoretyczno-naiukowe przygotowanie do studjów 
w szkołach wyższych i różniczkuje się pod względem programowym 
na wydziały, których podstawę dydaktyczną stanowią odpowiednio 
dobrane grupy przedmiotów,

*) Ustawa o  szko-linictwre' średniieni ogólwokisz.tatcąceTn. (Projekt Mrniister- 
stiwia Wyznań Rei. i Oświecenia Publ.j, Wlarszawa, 1922, Nakladeim T, N. S. W. 
str. 3-cia (Przypisek Autora').
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Dotychcizas przeważającym  u nas typem szkoły średniej ogólno­
kształcącej jest gimnazjum ośmioklasowe, podzielone na dwa stopnie: 
trzyletnie gimnazjum niższe i pięcioletnie wyższe. Gimnazjum niższe 
jest w ostatnich latach pod względem progralmowym zrównane z od­
działami wyższemi sZkoły powszechnej, co sprawia, że obecne gimna­
zjum ośmiciklasowe nie stanowi cało-ści programowo-dytiaiktycznej. 
Stsmowi ono jednak całość wychowawczą, co według jednych jest po­
ważną jego zaletą, według innych wadą, gdyż — jak  twierdzą •— roz­
piętość wieku uczniów 8-klasowej szkoły średniej (od lat 10 do 18) 
sprawia, iż system wychowawczy nic może tu być jednolity. Osobiście 
przechylamy się raczej do zdania tych, którzy twierdzą, że szkoła 
średnia 8-klasowa wykazuje z punktu widzenia wychowawczego wiele 
stron dodatnich, bo, choć na przestrzeni lat cd 10 do 18 czy 19 będą 
stosowane różne środki wychowawcze w zależności cd wieku i rozwoju 
dziecka, to system wychowawczy będzie jeden i osiągnięcie celu w y­
chowawczego będzie tcm bardziej prawdopodobne.

W zgląd wychowawczy przemawia zatem za utrzymaniem 8-letniej 
szkoły średniej ogólnokształcącej. W zgląd dydaktyczny przemawiałby 
za tern tylko wówczas, gdyby szkoła od początku do końca, m iała swoi­
sty program, niezależny od programu szkoły powszechnej. Gdyby to 
było z takich, czy innych względów nieosiągalne, nowy ustrój szkoły 
średniej ogólnckształcącej, wprowadzając 6-cioletnią całość progra­
mową zamiast dotychczasowej 5-cioletniej, stanowi poprawę obecnego 
stanu rzeczy. Za skróceniem 8-letniej szkoły średniej przemawia rów­
nież nowo,czesna psychologja, która mniej więcej 12-ty do 13-go ,roku 
życia czyni przełomowym w  życiu dziecka i stw ierdza przesunięcie się 
jego zainteresowań od życia konkretnego ku bardziej abstrakcyjnemu, 
Z tego wynikałoby, gdybyśmy mogli uznać wyniki badań współczesnej 
psychologji za pewniki naukowe, że dziecko od początku swej nauki 
szkolnej do 12-go roku życia powinno przebywać w sżkole jednego ty ­
pu dydaktyczno-pedagogicznego, od 12-go reku zaś w szkole typu od­
miennego, W tym też wieku ■— twierdzą .psychologowie — łatwiejsze 
jest poznanie zainteresowań i uzdolnień dziecka aniżeli w 10-tym ro­
ku życia, co znowu umożliwia w pewnym przynajmjniej stopniu skiero­
wanie go na właściwą drogę. (Siódmy oddział szkoły powszechnej — 
gimnazjum ogólnokształcące — szkoła .zawodowa).

Pozostają jcsizczc do omówienia względy s.połeczne i narcdowo- 
państwowe.

Pierwszym poświęcają wiele m iejsca projektodawcy w ,,uzasad­
nieniu". „Ustrój obecny — piszą — przedstawia tę ujemną stronę, że 
nie odpowiada zarówno zmienionym w duchu demckratycznym w arun­
kom życia, jak  i nowoczesnym, poglądom pedagogicznym. Nowe w a­
runki w ym agają ustroju, któryby nie utrudniał odpowiednio uzdolnio­
nym jedncstkom z pośród ludu dostania się do szkół średnich ogólno­
kształcących, Tymczasem obecnie jednostki te, o ile nie przejdą po 
4-ej k lasie szkoły powszechnej do 1-szej gimnazjum, natrafia ją po 
ukończeniu pełnej szkoły powszechnej na trudności w przejściu do 
gimnazjum, mianowicie do „gimnazjum wyższego", a  to głównie z po­
wodu zapełnienia klas uczniami, pochodzącymi z ,,gimnazjum niższe­
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go , <którry oczywiście zachowują pieiiwszeństwo daiszego przyjęcia, 
choćby zdolnościami ustępoiwiali tamtym, ,przycho'dzącym ze szkoły po­
wszechnej, Nierzadiko odgryw ają tu rolę warunki m aterjalnego położe­
nia rodziców, którzy nie są w stanie cddać dość wcześnie do obecnego 
gimnazjum swego syna lub cóbki, co wszystko razem wzięte stworzyło 
nietylko utfuas, ale również na Zachodzie, ruch w kierunku t. zw. jedno­
litości szikolnictwa*'.

Otóż faktem jest, że cbok ośmioletnich gimnazjów istn ieją obecnie 
również państwowe, samorządowe i prywatne gimnazja pięcioletnie, 
t, zw. wyższe, A  choć liczba ich jest stosunkowo niewielka, zapełniają 
tylko z trudem swoje k lasy  pierwsze t. j, w obecnym ustroju czwarte. 
Analogicznie dzieje się w tych licznych już gimnazjach 8-klaso!wych, 
w których istnieje k lasa czwarta równoległa, przeznaczcna specjalnie 
d la absolwentów szkół powszechnych. Przyczyna tego zjaw iska tkwi 
w tern, że szkoła powszechna, pomimo identyczności programu gimna­
zjum niższego i swoich wyższych oddziałów, nie przygotowuje dosta­
tecznie do gimnazjum. Statystyka egzaminów wstępnych do kl. 4-eij 
gimnazjalnej łatwoby to potwierdziła^). Nie jest to zresztą — jak  
sądzimy — winą nauczycielstwa szkół piowszechnych, a  wypływa ra ­
czej z nienormalnych warunlków pracy w dzisiejsizej szkole powszech­
nej.

Ciężkie warunki mater jalne, o których m ów i,,uzasadnienie", wcho­
dzą w rachubę w tych miejscowościach, w których niema szkół śred­
nich. A le by warunki te nie były przeszkodą w posyłaniu dzieci do 
gimnazjum t, zw. ,,wyższego" w ośrodlkach, pozbawionych szkół śred­
nich, byłoby konieczne, by tam wszędzie istniały szkoły najwyżej zor­
ganizowane. Tymczasem szkół takich jest w Polsce stosunkowo nie­
wiele i są  one przeważnie skoncentrowane w środowiskach miejskich, 
w których znajdują się często szkoły średnie. W ieś natomiast posiada 
najczęściej szkoły niżej lub najniżej zorganizowane, które z reguły nie 
dają  przygotowania do k lasy  czwartej gim nazjalnej, mogą zaś przygo­
tować do k lasy  pierwszej.

Tak jest obecnie, a jak  będzie prawdapodobnie przy nowym ustro­
ju? Ponieważ zagadnienie to cmawiano obszernie w Sejm ie i w  prasie, 
ograniczamy się do wątpliwości najistotniejszych, wysuniętych w n a­
szym referacie, zaznaczając, że nie rozwiały ich późniejsze wywody, 
jakich byliśm y świadkami.
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*) W związku z  tem nalieży przypiOimimieć mastępuiące w ydarzen ie : Na p'o- 
Kiiedzemiu R ady Szkolnej Okręgowej W arazawskiej dn. 2 Iśp-ca 1929 r. autor n in ie j­
szych uwag, jako przewodniczący Komisji szkolnictwa średniegoi, postaw ił wnio­
sek treści nastęipuijąoej; „Celem uzgodnienia wysiłków sizkołnictw-a' powszechinego 
i średniego ogólrooiksizłałicącego, R ad a  S', O, W . zwraca się do Kurator jum z prośbą
0 przeprowaid.zeoie w  Oikręgu Szkolnym W . zarówmo w szkolnictwie paósłwowem', 
jak  i  prywatnemi ankiety w spraw ie wyników egzaminów wstępnych w roku bie­
żącym  do kl, I. i  IV oraz o podanie do' wiadomości iRadzłe wniosków, na ankiecie 
tej opartych. A nkieta powyższa miałaby zaw ierać n ietylko  dane statystyczne, ale
1 wyniki egzaminów w  zakresie poszczególnych przedmiotów, przedstawione przez 
dyrekcje  szkól na piodstawie opinji egzaminacytorów"'. W niosek ten- k tó ry  został 
jednomyślnie p rzy ję ty  przez Komisję szikolnictwa średniego oigóLnoiksztalcącego, 
n ie uzyskał, n iestety, w iększości na plenum Rady (Przypisek Autora).



Podstawą programową przyszłej 6-letniej szkoły średniej ogółno- 
kształcącej będzie program drugiego sizczebła szkoły powszechnej, 
realizowany w szkole drugiego albo trzeciego stopnia organizacyjnego. 
M iasta wszystkie prawie będą m iały szkoły powszechnie tych stopni 
organizacyjnych. Dziecko m iejskie zatem bez trudu przygotuje się do 
kłiaisy pierwszej nowej szkoły średniej i przy odpowiedniem uzdol­
nieniu bez trudu dostanie się do niej. W sie będą miały przez długi czas 
jeszcze znikomą liczbę szkół powszechnych stopnia trzeciego, może 
nieco większą, ale w każdym razie niedoBtateczną liczbę szkół stopnia 
drugiego, przeważnie zaś będą tam szkoły stopnia pierwszego, rea li­
zujące pierwszy szczebel prcgram ow y’ ). Wychowanek tej ostatniej, 
chcąc się dostać do szkoły średniej, będzie musiał po czteiech łatach 
nauki w swojej szkole pójść do szkoły stopnia drugiego w innej m iej­
scowości, chociażby niedalekiej, aby stamtąd po dwóch dalszych la ­
tach nauki udać się do gimnazjum. Pod względem materjalnym nic się 
dla tegO' biedaka nie zmieniło; do szkoły drugiego stopnia, która bę­
dzie miała w oddziale piątym swoich uczniów, destanie się z niemniej- 
szym trudem, niż do dzisiejszego gimnazjum wyższego, a  może niawet 
z większym, jeśli zważymy, że szkoły powszechne nie są państwcwe, 
ale publiczne i źe gminy nie zechcą zapewne łożyć na uczenie dzieci 
,,obcych”; utrzymanie zaś dziecka w innej wsi, choć może będzie tań­
sze d la ubogich rodziców niż w pobliskiem mieście, to jeidnak —■ wobec 
braku internatów na wsi lub przynajmniej odpowiednio zorganizowa­
nych stancyj — kto wie, czy będzie dla nich dostateczną przynętą. Pe- 
dagogiczinie ziaś dziecko to będzie w  warunkach stanowczo gorszych; 
zamiast wychowywać się w  dwóch szkołach ogólnokształcących, będzie 
się wychowywało w trzech i to w  tym okresie, w którym ciągłość w y­
chowania jest. najbardziej pożądana. Jeże li zaś tak się złoży, że 
w siedzibie jego gimnazjum będzie liceum oddzielone od gimnazjum, 
dziecko takie będzie odbywało edukację ogólną w czterech szkołach: 
4 łata w szkole stopnia 1-go, 2 lata  w szkole stopnia 2-go, 4 łata 
w gimnazjum i 2 łata w liceum.

Powie ktoś, że teraz nie jest lepiej, albo nie o wiele lepiej. Zgoda 
i na to, a le  zadaniem reformy szkolnej nie jest utrzymanie zła, ale 
usunięcie go w miarę możności. W  każdym zaś razie na szali argu­
mentów ,,za“ lub ,,przeciw" utrzymanie status quo nie może jej prze­
chylać na kcrzyść reformy.

Z m iejsca jednak dodać należy, że obawa o upośledzenie dziecka 
wiejskiego stanie się bezprzedmiotową wówczas, gdy wszędzie będą 
zorganizowane szkoły powszechne przynajmniej, stopnia drugiego. 
Wiemy jednak, że w obecnej sytuacji gospodarczej naszego Państwa 
nie można o tern marzyć ani dzisiaj, ani w najbliższej przysiziości,

A teraz wzgląd narodowo-państwowy. Ludność m iejska, m ająca 
łatw iejszy dostęp do szkoły średniej, jest narodowo niejednolita, 
Utrudnieinie wstępu dzieciom chłopskim do szkoły średniej przy jed- 
noczesnem ułatwieniu go dzieciom miejskim mogłoby spowodować za­

ń Według oświadczeń przedsitawicrełi M inisterstw a W, R . i  O. P, o tecne 
szkoły 1, 2 i  d-klasowe będą zreorganizowane na szkoły stopnia pierwszego.

(Przypisek Autora).
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chwianie się równowagi narodowościowej na niekorzyść Polaków 
w szkole średniej ogólnokształcącej, a w konsekwencji i w  szeregach 
pracowników umysłowych.

Daleki cid odmawiania komukolwiek z obywateli Rzeczypospolitej 
prawa kształcenia się w polskiej szkole, uważam jednak, że w intere­
sie Państwa, a nawet w interesie obywateli, należących dio mniejszości 
narodowych, leży utrzym.i de tu pewnej proporcji.

W zględy społeczne i narcdcwe nie przem awiają zatem zasadni­
czo za utrzymaniem 8-letniej szkoły średniej ogólnokształcącej, ale 
przemawiają za niemi i będą jeszcze przemawiały długo w obecnej 
sytuacji gospodarczej i szkolnej Państwa.

Reasumujemy; za ośmioletnią szkołą średnią ogólnokształcącą 
przem awiają zasadniczo względy wychowawcze i aktualnie względy 
społeczne, za skróconą szkołą średnią względy programowe i p sy­
chologiczne.

Z tego wynika, że jedna i druga forma m ają swoje słuszne racje 
i powinny obok siebie istnieć, nie przeszkadzając sobie nawzajem, 
przeciwnie uzupełniając się. Ponieważ ,,uzasadnienie" powołuje się 
na wzory Zacbodu, należy stwierdzić, że w wielu państwach (nie 
wszystkich coprawda], wprowadzając nowe formy organizacyjne 
szkolnictwa, zatrzymano też formy dawne, w szczególności ośmiolet­
nią sżkołę średnią ogólnokształcącą.

Istnienie równoległe dwu typów szkół może być traktowane jako 
forma przejściowa, jako dalsza próba zarówno pedagogiczna, jak 
i sipołeczna do chwili, w  któreij będzie możliwe zorganizowanie dosta­
tecznej liczby szkół powszechnych drugiego stopnia. Próba taka jest 
zaś tern bardziej uzasadniona, że szkoła średnia ogólnokształcąca 
8-letnia w ykazała — mimo wszystko ■— swoją żywotność, nowa szkoła 
zaś 6-letnia nie wyszła dotąd pozia teorję i nie przeszła próby życia.

Nie przesądzamy w tej chwili formy takiego stanu rzeczy. Wobec 
jednak rozległej władzy, jaką ustawa daje Ministrowi W. R. i O. P. 
jako realizatorowi nowego ustroju, sądzimy, że znalezienie takiej for­
my nie będzie rzeczą zbyt trudną. Pewne w tym kierunku wskazania 
znajdujem y już w projókcie min. Dobruckiego.

Podział szkoły średniej ogólnokształcącej na 4-letnie gimnazjum 
i 2-letnie liceum uważamy za uzasadniony. Za podziałem takim prze­
m awiają — obok względów psychologicznych — względy społeczne, 
przedewszystkiem zaś kcniecizność oszczędzania energji i kosztów 
jednostek i Państwa orraz względy dydaktyczne, związane z realizacją 
celu szkoły średniej ogólnokształcącej. Lękalibyśmy się tylko organi­
zowania oddzielonych od gimnazjów liceów, chociażby nawet miały 
być zbiorem kilku wydziałów.

Pod względem programowym uważamy za cechę dodatnią gim­
nazjum jego jednolitość, wiprowadzenie doń obowiązkowego naucza­
nia łaciny "i zbliżenie go do życia. Przesunięcie pcidziału na wy działy 
do 16-go roku nauczania i umożliwienie wyboru dalszej drogi życiowej 
młodzieńcowi w 16 czy 17 roku życia jest naszem zdaniem psycholo­
gicznie uzasadnione i życiowo celowe. Sąd ten opieramy nietyle na 
przesłankach teoretycznych, ile na długoletniej obserwacji życiowej.
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w której nie bnakło tragedyj na tle przedwczesnego' wyboru. kierunJiu 
przyszłej pracy.

Z w ielu stron podnosi się trudności programowe, związane z rea­
lizacją nowej szkoły, Trudncści te niewątpliwie istnieją, a le  mówić
0 nich, jak  wogóle o programie, będzie można wówczas dopiero, gdy 
programy te będą nam pokazane. Na razie musimy wierzyć, źe ci, 
którzy projekt nowego ustroju opracowali i do ciał ustawodawczych 
go wnieśli ze świadomością, źe stanie się on niebawem ustawą, m ają 
wytyczne programowe i wiedzą, jak  ta nowa polska sizkoła będzie pod 
względem programowo-dydaktycznym wyglądała.

W nowym ustroju szkolnym szczególną uwagę poświęcono szkol­
nictwu zawodowemu. Zdaniem znawców tej sprawy organizacja tego 
szkolnictwa pomyślana jest racjonalnie i może — konsekwentnie prze- 
prcwadzona — przyczynić się do jego rozwoju i do innego, niż dotąd, 
ustoisunkowania się doń spcleczeństwa.. Organizacja tego szkolnictwa 
usuwa t, zw. ślepe ulice (jedna t, j. gimnazjiun zawodowe, istniejąca 
w projekcie, w ustawie samej została również usunięta) oraz otwiera 
w pewnych warunkach absolwentom szkół zawodowych wstęp do 
szkół wyższych.

R ejestru jąc tylko, że ustawa o ustroju szkolnictwa obejmuje rów­
nież kształcenie kandydatów na nauczycieli szkół wszelkich stopni
1 typów oraz w pewnej mierze szkolnictwo wyższe, poidkreślamy jako 
moment dodatni dbałość o podniesienie przygotowania pedagogiczne­
go nauczycielstwa. W  szczególności na uznanie zasługuje ujęcie usta­
wowe dalszego kształcenia nauczycieli czynnych,

„Postanow ienia końcow e".
Pozostają jeszcze ,,p0istanowienia końcowe", M ają one raczej 

charakter polityczny, aniżeli pedagogiczny, dlatego też pomijamy je 
w naszych ,,rozważaniach", z których usiłowaliśmy — w miarę moż­
ności — usunąć element polityczny.

Znaczenie pedagogiczne ma tu tylko ustęp 1-szy art, 59, głoiszący, 
że ,,ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1932 r," Od te­
go, j a k  wejdzie w życie, zależy w ogromnej mierze, czy próbę życia 
przetrwa i czy spełni tę rolę w rozwoju Polski, o jak iej marzą dla 
niej jej twórcy, ,

Em anuel Ł oziński (W arszawa).
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Niebezpieczny artykuł nowej Ustawy o szkołach 
prywatnych.
Głos w dyskusji.

Uchwalona dn. 27 lutego b, r, przez Sejm  Ustawa o prywatnych 
szkołach onaz zakładach naukowych i wychowawczych jest ustawą 
o bardzo szerokich ramach, dającą Ministrowi W. R. i O. P, prawo 
wypełniania tych ram istotną treścią. Kardynalnym punktem rcizpo- 
■nządzeń ministerjalnych niewątpliwie staną się przewidziane w p, 1 
art. 2 Ustawy zasady, na których m ają być oparte statuty szkół pry-



walnych, regulujące między innemi stosunek właściciela do dyrektora 
i nauczycieli.

Jakkolw iek przepisy nowouchwalonej Ustawy nacigól nie ogna- 
niozają M inistra w wydawaniu regulujących rozporządzeń, istnieje 
w art, 7 pewien zwrot, który może później wprowadzić władze i nau­
czycielstwo w poważne zakłopotanie: chodzi tutaj o słowa: ,,W ładza 
szkolna może zarządać o d właściciela szkoły usunięcia dyrektora (kie­
rownika) lub nauczyciela, jeżeli uzna, że ten.,.," i t, d, ,

Zacytowany ustęp zawiera aluzję do traktowania właściciela, ja ­
ko osoby, dobierającej grono nauczycielskie i za nie odpowiedzialnej 
przed władzą szkolną. Możliwe, że ustęp ten nie zaw iera w rzeczywi­
stości tej intencji, w takim razie należałoby ewentualne wątpliwości 
w jego brzmieniu usunąć; jeżeli zaś istotnie ma wprowadzić dotych­
czas nie istn iejący porządek, nie w yjdzie to na korzyść szkoły p ry­
watnej.

Obecnie kierownika szkoły angażuje właściciel, kierownik izaś do­
biera sobie grono współpracowników, na wzór, jak  to się robi przy 
ukonstytuowaniu gabinetu ministrów. Kierownik proponuje grono nau­
czycielskie władzy przełożonej i jest za swój dobór odpowiedzialny 
zarówno przed władzą, jak i przed właścicielem. W łaściciel jedynie 
ma wpływ na stronę budżetową zawieranych z niiuczycielami umów.

Przelanie prawa doboru grona nauczycielskiego na właściciela, 
nie zawsze posiadającego odpowiednie ku temu kw alifikacje i n a le­
żyty pogląd na zadania zakładu naukowego, stawia kierownika w sy ­
tuacji wielce niemiłej: z jednej strony obowiązany jest jako lo ja lny 
pracownik wykonać wolę swego patrona i przedstawić władzom za­
angażowanych przez niego nauczycieli, z drugiej zaś strony nie będzie 
chciał on brać na siebie odpowiedzialności za nieudolny dobór sił. 
Stąd pierwsze źródło konfliktu, które może być zawsze przez w łaści­
ciela wyzyskane w celu zmuszenia kierownika do ustąpienia z posady.

W ładza szkolna też będzie nieraz w kłopocie niemałym: jeżeli 
właściciel dobiera grono, to cp in ja w izytacyjna o nauczycielu winna 
być komunikowana jemu, nie zaś kierownikowi, a więc właściciel w i­
nien być obecny przy w izytacji szkoły i lekcyj, rola zaś kierownika 
przy tern sprowadzi się do roli niemego świadka rozmowy wizytatora 
z właścicielem, względnie interpretatora żądań władz, nie zawsze 
właścicielowi zrozumiałych.

Nauczyciel będzie mial nad sobą trzy władze: zwierzchność szkol­
ną, która go może zdyskwalifikować, kierownika, który może wysta-
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wić mu z ią ocenę i nareszcie właściciela, który ma pnawo wymówić mu 
posadę. Dobrze, jeżeli wymagania wszystkich trzech czynników są 
zgodne nawet w szczegółach, a jeżeli nie — istotnie los nauczyciela 
będzie godzien politowania. Nietrudno jednakowoż się -domyśleć, że 
z wspominanych trzech czynników najsłabszym będzie właśnie 'kie­
rownik, jako C!zyri;nik o-d dwu innych, a mianowicie zwierzchności 
szkolnej i właściciela, uzależniony.

W rezultacie -w zastosowaniu praktycznem autorytet kierownika, 
już przy obecnych warunkach niezbyt mocno wobec właściciela ugrun­
towany, upadnie również w oczach nauczycieli. po.

P ro jek t  ustawy o szko ln ic tw ie  n iepaństwow em  na Komisji 
O ś w ia to w e j Sejmu.

II,
Posiedzenie w dn. 22 lutego,

Pos, Kornecki (KI. Nar.) proponuje następujące -zmiany airt. 4 -projek-tu;
1} orzeczenie w  .sprawie zam knięcia szkoły winno być iwyda.ne po wysłucha­

niu -opinji w łaściw ej ‘R ady Szko-ła-ej, k tóra ist-nieje i  moiże m ieć o dan'ej -szkole 
opiaję jako czynnik współpracujący z władzami;

2) iw punkcie b) dodać na końcu, żc szkoła piowim-na być zaiwiadamiana co­
rocznie o oce-nie władzy z liokła-dn-em wskazaniem- braków d zaniedbań, które mają 
być usunięte;

3‘) ipun-kt c) zmienić w ten s-p-osób, żc -sakola nie przestrzega przepisów oib-o- 
w iązujących ust.a.w i opartych na nich rozporządzeń wład.z szkolnych łub postano­
wień statutu szkoły; tylko tak sformułowany przepis da; podstawy do ewe-ntuałne- 
g'0 .zaskarżenia orze.ozenia władzy;

4) w  punkcie d) skreślić  słowa po słowie „Państwa", a  n-a to m iejsce wst-awić 
zdanie; ,,prizycze<m po.d.stawą .orzeczenia w  tym ,przedmiocie maże być tylko p ra ­
womocny wyrok sądow y przeciw  właściciel-owii, nauczycielom łub wychowawcom".

W dyskusji nad- tym  artykułem zabrali głos oraz -zgłaszali popra.w.ki posło­
wie Sommerstein (KI Żvd.l. Chrucki (KI. Ukr.k Bittner (Ch, D.) i Stroński (KI, 
Nar.).

P. Wicemin, Pieracki: R ady szkolne nie mają danych do oceny szkół. Jeszcze 
mniej kom petentny jest sąd, -który niem a możności zb.adania nielojalności w w y ­
chowaniu. To zbadanie będzie móg-ł piizeproiwad;zi-ć Najwyższy Trybunał Admini­
stracy jny. P. Wicemin-ister go-dzi się  na uprzedzenie s-z-koły p-rzed zamknięciem, 
coroczne uprzedzenie uważa za  niepotrzebne w ustaw ie, bo załat-wiają to s-pra- 
wozdan-la- w izytatorów  i  oidpowiedniie pisma -k.ura'to-ró.w. Co do ni-eIo.ia!hości po­
stanow ienie jest konieczne. Termin ten w ynika z Konstytucji, Szko.ła musi pono­
sić .konsekwencje, jeżeli nie p-rze.ciwid.ziiata. skuteozinie szkodliwym w.plywo.rn na 
młodzież. Przepis ten mn.żc zmusić i .rodziców- d.o -oddziaływania na młodzież,

Po przemówieniach pp.; Somroersteina (KI, Żyd.) i ref. Szyszki (B, B, W, R.), 
w głois.owaniu odrzuco-no w szystkie z-głoszone popraw.ki o.pozycji. Przyjęto nato­
miast trzy poprawki referenta, n-raz posła Pimonowa (B. B. W. R.)., .t. j, w punkcie
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b) -wstawiono po słowach „3 łat'' słowo „ostatniiah"; w punkcie c) opuszczonio na 
końcu słowa „lub zarządzeń władz'" i  n a  końcu artykułu, by przed wydaniem  
orzeczenia u  zamknięciu szkoły władza w ysłuchała -wyjaśnienia k ierow nika szkoły. 

W art. 5 zastąpiono wyraz; ..założyiciel" wyrazem : „właściciel".
■Następnie 'd-yskutowano nad art, 6 i  7-mym, dotyczących dyrektora szkoły 

oraz nauczycie-Ii,
Po referacie posła Szyszki zabrał głos pos. Stroński (KI. Nar.), proponując na­

stępująco brzmienie art, 6;
,,Dyrektorem (kierownikiem) lub nauczycielem  szkoły może być tylko nie­

skazite lny o-bywatel pnlslŁi, po-siadający przepisane ikwalifikacje zawo-d-owe do nau­
czania.

,,0  mianowaniu dyrektoira (kieroiwnika) lub nauczyciela powinna być bez­
zwłocznie zawi-adomio-na -władza s.zkol-na.

• „W ładza szko'na m'cżc zażądać usunięcia dyrektora (kiierownika) lub nau- 
czyxiela, k tó ry byt k arany sądownie za przestęp-stw-a, dotyczące m^oralności lub 
stosunku do Państwa".

Po przemówieniach posłów! Chruckiego (KI, Ukr,), Jeremicza (KI. Białor.), 
Marczyńskiej (B. B. W, R.) udzdełił w yjaśn ień  P, W icem inister P ieracki,

P, Wicemin. P ierack i; Zatwierdzanie dyrektorów i  nauczycie li w szkołach 
pryw atnych istm cj'; na mocy ustaw y z r. 1920, Dyreklior szkoły jest ogniwem-, 
łączącym  szkołę z władzą szkolną, która, prowadząc nadzór, musi mieć zaufanie 
do dyrektora-, a  jeśli go- nie ma, musir miieć prawo go nie zatw ierdzić. Nie za- 
t’w ierdzi, je ś li -wie zgóry, że dany -kandydat sd-ę nie nadaje. Zaświadczenia o lo ja l­
ności może władza żądać, gdy nie zn.a kandydata. Uważa, że opozycja traktu je 
tę spraw ę ze stanowiska politycznego, W ładza będzie się cp ierać na w izytacjach 
i tego n ic pO'trzeba um-ieszezać w ustawii'3.

Ostatni przemówił pos. Kornecki (KI, Nar.).

Posiedzenie w dn, 23 lutego.
Na ■początku posiedzenia toczyła się dyskusja m iędzy P. Wiceministrem Pie- 

rackim a  posłami; St, Strońskim i Korneckim (KI. Nar.)’ w  spraw ie inigerenicji R zą­
du co do zakładania i prcwadzeniia szkół, utrzym ywanych przez Kościół i  związki 
k’OŚcielnc, w związku z memo^njałem Bpiiskcpatu polskiego. W  rozprawie zabrał 
też głos pos. Czapiński (P, P. S.).

Po referac ie  posła Szyszki (B, B, W. R.) w głosowaniiu odrzucono wszysitkie 
poprawki do 'art. 6 i 7 z w yjątkiem  dwóch drobnych piopra-wek referenta, by 
w purrkc’ie 6 art. 7 sk reślić ; „lub zarządzeń władz" i do^dać końcówki żeńskie do 
przepisów o dyrektorach i  nauczycieliaich, stosując je  i do kobiet,

W związku z artykułam i 8 — 10, o nadaw aniu uprawnień sz-kół państwowych 
szkołom i zakładom prywatnym^, referenit pos. Szyszko (B. B_, W. R.) zgłosił szereg 
poprawek, a w  szczególności zaproponował nowy ar‘tykuł, jako ósmy, w następu- 
jącem brzmi'eniu;

,,S.-:'ko'ły I zakłady pryw atne, zorganńzow^ane na wzór sizkół państwowych (pu- 
blicznycłi), orajz szlcoły i zakłady pryw atne, n ie zorganizowiaine na wzór szkół pań­
stwowych, a uznane przez M inistra O światy za eksperym entalne, mogą uzyskać 
uprawnileniia szkół państwowych (publicznych) na warunkach, określonych rozpo­
rządzeniem  M inistra Oświaty",

Jak ’0 artykuł 9-ty, referent zaproponował następujący nowy ar’tykuł:
„Szkoły pryw atne, uznane przez M inistra Oświaty za eksperym entalne, będą 

otoczone szczególną o^pitką władz szkoilnych".
Następnie w artyku le 9-tym, k tó ry otrzymuje num erację artykułu 10-go, re fe ­

rent zaproponował opuścić usfęp drugi. Poprawki przyjęto po dyskusji, w której 
zab ierali głos pos, St, Stroński (Kł, Nar.), Sommerstein (KI. Żyd.) i in,

■^Wiońcu rozpatrywano artykuły  od 11—14. Obszerną dyskusję wywołał a r ty ­
kuł 12-ty, pośw ięcony uzyskaniu przez szkoły pryw atne orzeczeń, stw ierdzających  
spełnienie wiarunków, przewidzianych w  artyku le  drugim.

Pos, Kornecki (KI. Nar.) proponował usunięcie tego artykułu, a poparli go 
pos, Chrucki (KI, Ukr.) i Bittner (Ch. Dem.).

Po w yjaśn ian iach  P, Wicemin. Pierackiego i  re feren ta  artykuł odnośny uchw a­
lono oraz projekt ustaw y w całości- w  drugiem czytaniu przyjęto w iększością 
głosów.
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Posiedzenie w dn. 24 lutego.
Na posSedzeUiiu tem odbyłio się  trzecie czytan ie projektu Ustawy. Posłowie: 

St. Słroński (Kl, Nar.), Czapiński (P, P, S,), Bittner (Ch, Dem.) wypowiedzieli się 
przeciwko pnoj'ekt'Owi, W niosek poste. St, Strońskiego, by p ro jekt odesłano do Kioi- 
inisji Konstytucyjnej, oidrzuicono. Odrzucono też w szelkie poprawki, poczem pro­
jekt w trzeoiem  czytaniu w iększością głosów przyjęto,

________________________  R.

Przyjęcie projektów ustaw szkolnych
przez  plenum Sejmu,

Obrady nad projektem ustroju szkolnego rozpoczęły się na ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu w dn, 24 lutego od przemówienia referenta, 
posła Smulikowskiego (B. B, W . R.), w którem mówca skreślił dzieje 
myśli reformistycznej szkolnej w Polsce od r. 1917, oraz scharaktery­
zował naczelne zasady projektowanego ustroju szkolnego.

Dyskusja zaczęła się na całodziennem posiedzeniu Sejmu w dn, 
26 lutego. P ierw szy przemawiał pcs, Kornecki (Kl. Nar.), który sprze­
ciwił się całej ustaw ie z motywów nietylko rzeczowych, ale i za­
sadniczych, gdyż daje ona zbyt rozległe pełnomocnictwa M inistro­
wi. Pos. Mękarski (B, B, W. R.) podkreślił w ielkie w alory nowej 
ustaw y i zakończył swe przemówienie apelem  do chlubiącego się 
wspaniałą tradycją nauczycielstwa, w  którego ręce z w iarą można 
złożyć ten nowy kodeks wychowania, Pos, Śtrzetelski (Kl. Nar.) do­
wodził, że w  projekcie ustaw y chodzi głównie o uzależnienie szkoły 
w Polsce od potrzeb obecnego Rządu, polemizował z przedstaw iciela­
mi B, B, W. R, w sprawie wychowania państwowego. Pos, Rudnicka 
(Kl, Ukr.) zwalczała projekt, który — jej zdaniem — zmniejsza do­
tychczasowy stan posiadania Ukraińców, Pos, Sommcrstein (Kl, Żyd.) 
utrzymywał, że projekt ustaw y nasuwa duże obawy ludności żydow­
skiej, Pcs, ks, Szydelski (dziki) podkreślił dodatnie i ujemne strony 
projektu, szczegółowo omawiał sprawę wychowania religijnego. Po 
pośle Rosenbergu (komunista) przemawiał pos, Sł, Dąbrowski (Kl. 
Nar.), który wypowiedział się przeciw zbyt szerokim pełnomocnic­
twom Ministra, jak również przeciw zniesieniu matur, wychowaniu 
państwcwemu przeciwstaw iał wychowanie religijno-moralne, oma­
wiał sprawę memorjału Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego, uchwa­
ły Zjazdu Rektorów, sprzeciwił się ograniczeniu autonomji uniwer­
syteckiej, krytykow ał pośpiech w  uchwalaniu ustawy. Pos. Pochmar- 
ski (B. B, W . R.) stwierdził, że nowa szkoła i ustawa, która ją budu­
je, ma służyć nie komu innemu, tylko Polsce samej, prowadzić mło­
dzież ku potędze i bohaterstwu, a podstawową ideą tej szkoły ma 
być ideja państwowa, wreszcie porównywał tę nową szkołę z poczy­
naniami Komisji Edukacyjnej, Pos, Griinbaum (Kl. Żyd.) zwalcza 
ustawę ze stanowiska interesów ludności żydowskiej, Pos. Balicka 
(Kl. Nar.) tw ierdziła, że ustawa zmierza do przebudowy psychiki na­
rodowej, czego jednak drogą ustaw i rozporządzeń uskutecznić nic 
można, polemizowała w sprawie wychowania państwowego. Ks, pos. 
Czuj (B. B. W . R.) podkreślił strony dodatnie projektu, w szczegól­
ności mówił o wychowaniu religijnem i państwowem, Pos, Marczyń­
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ska (B, B. W. R.) poświęciła swe przemówienie sprawom szkolnictwa 
zawodowego, Pos, Chrucki (KI. Ukr.) przeciwstaw ił się projektowi 
z punktu widzenia interesów narodu ukraińskiego. Pos, St, Stroński 
(KI, Nar.) zastrzegał się przeciw zbyt pośpiesznemu wprowadzaniu 
w życie nowej ustawy, proponował po'Wolną jej realizację, jako pró­
by, mówił o wychowaniu religijnem i wychowaniu państwcwem i wza­
jemnym ich stosunku. Pos, Jaworska (B, B, W , R.) polemizowała z po­
słem Strońskim co do zarzutu nadmiernego pośpiechu w uchw ala­
niu ustawy, charakteryzowała tendencje nowej ustawy, by tworzyć 
właściwego człowieka na właściwem miejscu, tworzyć Polaka, który 
będzie świadomym twórcą dziejów Polski, wreszcie polemizowała 
z przedstawicielam i mniejszości narodowych.

W reszcie po przemówieniach pos, Bieleckiego (KI, Nar.) i Le­
cha (KI, Nar.) zabrał głos P, Minister Jędrzejewicz, który poświęcił 
dłuższe przemówienie zarzutom opozycji w sprawie obcięcia dwóch 
niższych klas gimnazjalnych, w spraw ie ramowości ustawy, w spra­
wie zarzucanego pośpiechu w przeprowadzaniu ustaw y i t. d. W re­
szcie po przemówieniu referenta, posła Smulikowskiego (B. B. W, 
R,) przyjęto w głosowaniu całą ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Na temże posiedzeniu około północy rozpoczęła się dyskusja 
nad ustawą o szkołach niepaństwowych. W yczerpujący referat w y­
głosił pos. Szyszko (B, B. W . R.), poczem zaczęły się debaty. P ierw ­
szy zabrał głos pos, Stroński (KI, Nar.), który krytykow ał ustawę, 
przechodząc kolejno wszystkie jej artykuły, w szczególności zaś 
twierdził, że ustaw a nie jest zgodna z Konstytucją.

Na posiedzeniu w dn, 27 lutego dyskusja toczyła się dalej. Pos, 
Kornecki (KI, Nar.) charakteryzował projekt ustawy, podkreślając, 
że utrudni ona i skrępuje powstawanie szkół prywatnych i działalność 
ich. Pos. Czapiński (P.P.S.) dowodził, że projekt ten zmierza do pod­
porządkowania szkoły partii rządzącej, i piętnował projekt ustawy 
jako partyjny i nawskroś policyjny, zm ierzający do zniesienia szkol­
nictwa prywatnego, Posl, Rudnicka (KI. Ukr.) twierdziła, że prywatna 
szkoła ukraińska stoi przed zagładą, Pos, Bittner (Chrz. Dem.) po- 
w iedział, że przez żądanie, by kierownicy szkół musieli uzyskiwać 
zatwierdzenie, całe szkolnictwo prywatne jest zawieszone w powie­
trzu, również i szkolnictwo kato lickie. Poseł Car (B, B, W . R.) pole­
mizował z posłem Strońskim i dowodził, że projektowana ustawa nie 
jest niezgodna z Konstytucją, ani z Konkordatem, ani nie narusza 
traktatu  o mniejszościach narodowych, Pos. Sommerstein (Kł. Żyd.) 
oświadczył, że ustawa o szkołach prywatnych jest ustawą przeciw 
szkołom prywatnym, Pos, ks, Szydelski (dziki) stwierdził, że ustawa 
nie zaw iera żadnych zastrzeżeń przeciw szkołom, utrzymywanym 
przez Kościół kato licki, i nie nasuwa w niczem dotychczasowych 
uprawnień Kościoła. Później przem awiali; pos. Piotrowski (P.P.S.), 
pos, Jcremicz (Kł. Białor,), posl, Balicka (KI, Nar,), która projektowa­
ną ustawę, wprowadzającą do szkoły politykę nazwała wręcz tra ­
giczną, bo jest to zamach na swobodę człowieka w ybieran ia dla sw e­
go dziecka takiego wychowania, jakiego sobie sam życzy, pos, Griin- 
baum (KI, Żyd.), posłowie: Bittner (Ch. Dem,), oraz Stroński, którzy
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polemizowali z posłem Carem, posł. Jaworska (B, B. W. R.], która 
podkreśliła łączność między obu ustawami szkolnemi, a zaznaczyw­
szy zasługi wiełu szkół prywatnych w okresie niewoli, jednocześnie 
potępiła te z pomiędzy nich, które w ostatnich latach prowadziły pro­
pagandę antypaństwową, stw ierdziła wreszcie, że szkoła prywatną 
była rajem, ale nie dla nauczycielstwa, tylko dla właścicieli szkół, 
nakoniec P, Wiceminister Pieracki, który zbijał zarzuty przeciwni­
ków projektu.

Po przemówieniu referenta, posła Szyszki (B. B. W . R.), pos, 
Bittner |Ch. Dem.) zwrócił się do p. M arszałka, by ustaw y nie oddał 
pod głosowanie lub by kw estja antykonstytucyjności ustaw y była 
rozstrzygnięta w iększością kwalifikowaną, na co p. M arszałek się nie 
zgodził. Po odrzuceniu wniosku posła Strońskiego (KI. Nar.), by usta­
wę odesłać do Komisji Oświatowej z połeceniem zasięgnięcia opinji 
Komisji Konstytucyjnej, oraz po odrzuceniu wszystkich pcprawelk 
przyjęto ustawę według tekstu Komisji Oświatowej w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. P.

Ś w i ę t o  n a u k i  p o l s k i e j .
Pięćdziesięciolecie Kasy im. Mianowskiego.

• . ' y  niecłzieilę, dn. 28 lutego b, r.. K asa im. Miajioiwiskiego robcbodziła święto 
p ięćd^esięc io lec ia swego istnienia.

^.aslużona ta ze wszech miar Instytucja powstała w  okresie przełomowym; gdy 
po Klęsce^ pow itan ia styczniowego społeczeństwo wzięło się naiiowo do p racy 
narcdoiwej na innych tylko , niż przedtem, podstawach, I oto w dniu 22 stycznia — 
m e bez m yśli obranym — 1879 roku zbiera się z In icjatyw y F. SuHmierskiego gro- 

b, profesorów i uczniów sizkoly 'Glównei, by uczcić pamięć zmarłego jej rc- 
Ktora. Józefa .Mianowskiego. Oczywiście, nie było mowy w tych czasach o pomni­
ku, Zdecydowiano się na założenie instytucji, któraby w części przynajminiej prze­
jęła pracę i tradycję Szkoły Glówmej, M yślano o  jakiemś muzeum fizyczncm, czy 
'pr.zyrodniiozem, czy w reszcie tow arzystw ie, mającem na ce lu  n.Pigradzanie prac 
naukowych. Przystąpiono natychm iast do realizacji projektu, a przedewiszysitkiem 
do uciążliwych starań o zezwolenie rządu rosyjskiego na założenie polskiej nau­
kowej placówki. M usiano przyfem .zrezygnować z szerokich .zamierzeń i poprze­
stano na skromniejszym pozornie — jak  się  okazało później — zakresie : ,,Kasie 
pomncy d la oisób pracujących na polu naukowem im. Jćizelta M ianowskiego , po­
wstałej wreszcie w 1884 roku. A  trzeba było być jeszcze zadowolonym, że udało 
się odiparować usiłowania rządu roisyjskiego, by Kasę ograniczyć ty lko  dio profe­
sorów i uczniów Szkoły Główniej, T aka jest geneza. Na w ieść o założeniu Kasy 
popłynęły łiczne składki. Z miast, rzecz jasna, najw ięcej dala Warsizawa, drugie 
m iejsce zajął Irkuck... I rozpoczęła się działalność, ożywiona tą religijną w iarą 
pozytywizmu, że nauką w icie zdziałać może, a mimo .przeszkód ze strony władiz 
nawiązano kontakt z młodzieżą,

Tym łącznikiem stał się Poradnik naukowy, w ychodzący od roku 1898 i  z a ­
stępu jący  młodzieży, pozhawioniej szkoły i uniwersy-teitu, polskiego' nauczyciela 
i  profesora. Wydawniclwio to odegrało tein isamem niezm ierną rolę w życiu kultu- 
rałnem społeczeństiwa, zwłaszcza b. Kongresówki. Znalazło isię ono wówczas w licz­
nych tajnych kółkach samokształcenia, i  można śmiało powiedzieć, że całe przed- 
Wiojcnne społeczeństiwo b. Królestwa w ykształciło się przy ponnocy „Poradnika''. 
Później w diziedzinie szerzenia kultury i nauki wśród społeczeństwa obok tego 
stanęły dwa inne wydaiwniclwa; ,,Św iat i człcw iek" oraz ,,Dzieje myśli", ^

W dziedzinie natomiast czystej nauki działalności Kaisy objęła opiekę nad 
obserwatorium w Świdrze, praioowniami Towarzystwa iNaukcwego W arszawskiego 
(po 193'5}, a  przedewszystkiem  na popierane rozm aite prace naukowe, dokonywane 
przez Po‘la'kćw, pochodzących ze wszyistkicb zaborów.

—  195 —



Wojna, później odzyskanie niepodleigłości wpłynęło na przeobrażenie K asy. 
Z instytucji o charakterze bardziej społecznym, niż naukowym, przeobraziła się  
w  ,,iinstytut popierania nauki". Na czele Kasy staje Rada Naukowa, w  k tórej skład 
wchodzą przedstaw iciele szkół akaidemickich i  tow arzystw  naukowych, organem 
Kasy zostaje roaznik „Nauka Polska", którego dotychczas ukazało się 14 tomóW', 

Kasa im. Mianowskiiego n ie ogranicza się do działalności na polu racjonali- 
zacił i koordynacji oraz popierania naukowych w ysiłków polskiich — bierze też 
czynny udział i w naukowych poczynaniaich m iędzynarodowych, I w tej dri-edzinie 
w yprzedza pod względem chronołogiczmym inne zagraniczne in stytucje : Hiszpanję 
(19C7), .Niemcy (1920), Francję (1923) i Beligję (l^SS).

W przeciągu tych 50 la t ubiegłych udzielono zapomóg na druk zgórą 1200 to­
mów o 4CO,0’CO stronach zgórą, na opracowanie przeszło 200 dzieł, na częściowe 
pokrycie kosztów w ydan ia przeszło 50-ciu czasopism, na 230 zgórą p rac  badaw ­
czych, na .pracę 50-ciu .różnych tow.arzystw n.aukowych, pracowni i muzeó.w, na 
umożliwiienie p racy  800 zgórą pracownikoim naukowym  (.przeszło 2200 zapomióg), 
na na.grody naukowe (128), sitypendja d la młoidżleży (zgórą 500') — ogółem prze­
szło 12.000,000 złotych. W śród w ydaw nictw  subsyd.jowanych fnzez Kasę znajduje 
się i „Przegląd Pe.da.go.gozny", czasopism .0 po.święcone wychowaniu szkolnemu i  do­
mowemu". Rok XXII, 1903 oraz dzieła pedagogiczne, w ydaw ane przez „Przegląd 
Pedago.giczny'".

Uroczystość odbyła się w  auli Uniwersytetu warszawskiego w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana M inistra W . R. i O. P. i wiełu .przedstawicieli 
nauki polskiej i zagranicznej, T. N, S. W. reprezentowali prezes prof. dr, W. 
S ierp iński 1 redaktor „Przeglądu Pedagogioznego", kol. H. Gałle.

Towarzystwo nasze w tym dniu uroczystym przyłącza się do powszechne­
go hołdu i czci d la tej tak w ielce zasłużomej na polu działalno)śoi naukowej dz ia­
łalności in stytucji i  śle jej gorące życzenia dalszej ipłodmej pracy.

Druga now elizacja  U s taw y Em erytalnej.
w  ciągu niespełna roku nasza Ustawa Em erytalna po raz wdóry poddana zo­

sta je  nowelizacji. Zmiany, wprowadzone Ustawą z dn. 18 m arca 1931 r., dały — 
jak  mówi uzasadnienie nowego projektu rządowego. — „zbyt .nikłe efekty finan­
sowe" i przedslawio.na Sejmowi nowela przewiduje bardzo radyka ln e i .bardzo d la  
Oigółu pracowników państwowych .niekorzystne inowacje.

M yślą 'przewod.nią noweli em erytalnej jest (cytujem y ciąg le  tekst je j uza­
sadnienia) ,,zabezpieczenie budżetu państwowego od nadmicTnych ciężarów <w p rzy­
szłości, a obecnie, ze względu na bardzo ciężką sytuację  Skarbu Państwa w do­
bie przeżywanego kryzysu światowego, natychm.iastowe zmniejszenie o.bciążenia 
w ydatkam i na em erytury".

Dla osiągnięcia wymienionych rezultatów projekt rządowy wprowadza do 
U stawy Em erytalnej szereg daleko  idących  reform, jak ;

,,a) ;2miniej.szenie na przyszłość ilo śc i o.sób, posiadających  upraw nienia em ery­
talne, .przez podwyżs.zenie z 10 na 15 la t  służby, niezbędnych do .nabycia tych 
uprawnień,

,,b) zmniejszenie w zw iązku z powyższem w  początkowych latach służby 
wzrostu wysokości uposażenia emerytalinego w  zależności od ilo ści la t służby oraz 
zwiększenie tempa wzrostu tych uprawnień em erytalnych w  ostatnich latach  służ­
by z zastosowaniem tych norm zarówno na przyszłość, jak  i w  stosunku do osób, 
którym uposażenie em erytalne zostało przyznane na mocy przepisów poprzednich, 
z uwzględnieniem jednak pewnego minimum d la  wdów i sierot, których  zapatrze­
nia nie będą podlegały rew izji,

,,c) .podwyższenie opłaty emeTylałncj, uiszczanej przez funkcjonarjuszów pań- 
stw’Owych i zawod.owych wojsk.O'Wyc.h, p.ozostających w służbie czynnej, wreszcie 

„d) określenie pojęcia pełnej w ysługi em erytalnej w ten sposób, aby emery- 
tu ia  po wysłużeniu 35 lat była równą ostatnio pobieranemu uposażeniu .po .potrą- 
ceniu opłaty em erytalnej".

Jedynym  ja.5'nicj-szym punktem noweli wydaije się postanowienie o zaliczaniu 
do wysługi em erytalnej „okresu czynnej działalności, zm ierzającej do odzyskania 
niepodległości Państwa Polskiego, oraz okresu odbywania kar, oznaczonych przez 
władze byłych państw zaborczych za taką działalność". Zauważyć jednak należy.
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że „warunki i Iryb izaliczenia" tych okresów pozostawione są swolx)dnemu uzna­
niu R ady Ministrów.

Co do pozoistalych punktów projektu rządowegoi, to wsizystikie cne pogar­
szają  doilę emerytów,’ a podwyższeniie opłaty emerytaJnej z  5̂ /o na 8"/o zmniejsza 
nadto o 3Vo pobory funkcjonarjuszów, po<zostających w  służbie czynnej.

Prawo do uposażenia em erytalnego nabywać będzie funkcjonarjusz państwo;- 
wy — jak  już wyżej ipowiedziano — „ipo niepnzerwanej co najm niej 15-letniej 
państwowej służbie cyw ilnej lub wojskowej, względnie łącznym, nieprzerwanym, 
co najmniej 15 la t trw ającym  okresie państwowej służby cyw ilnej i wojskowej". 
Oczywiście (zgodnie zresztą z w yjaśnieniam i P. W icem inistra St. S tarzyń sk iego '), 
chodzić tu będzie, jak  dotychczas, o t .  zw. la ta  „poliozałne", a n ie,w yłącznie o la ­
ta  służjby w Państwie Polskiiem, gdyż w tym drugim w ypadku nie byłoby dziś 

Polsce ani jednej osoby, uprawnionej do pobierania emerytury.
Uposażenie em erytalne po 15 latach  służby wynosić będzie W/o (t. j. ty le , 

ile  dotychczas po 10 latach) i wzrastać za każdy następny rok do 25 roku służby 
■wdąoznie o 2,4“/o, poczem za  każdy d a lszy  rok o 2,8“/o, aż do 92Vo podstawy w y­
miaru, co stanowić ma pełny wym iar uposażenia emerylałnego. W  ten sposób — 
mimo niezmienionego art. 7 Ustawy, k tóry obowiązek uiszczania opłaty emery- 
talncj ogranicza okresem- 35 Jat, emeryci opłacać będą narówni z funkcjonariu­
szami, będącymi w służbie czynnej, całkowitą stawkę em erytalną.

W  przypadkach, um ożliw iających nabycie praw em erytalnych po krótszym 
od 15 la t cikresie służby (art, 9 ust, 2 U stawy E m erytalnej), uposażenie emery­
talne wynosić będzie do 10 la t służby włącznie 30'’/o i wzrastać za każdy następ­
ny rok służby aż do 15 roku włącznie o 2'’/o podstawy wymiaru.

Z pośród innych przewidzianych projektem rządowym zm-ian Ustawy Emery­
talnej .— poza mającemi charakter czysto redakcy jny  — na uwa-gę zasługują: 
upoważnienie władz II instancji do przyznaw ania emerytom zaliczek do czasu w y­
m ierzenia zaopatrzenia em-erytalnego w poroizumteniu z Izbami Skarbowem i (do­
tychczas było to uprawnieniem w łaśaiw ej w ładzy naczelnej w  porozumieniu z Mi- 
iiiistrcm Skarbu) oraz w liczanie nauczycielom do wysługi em erytalnej ,,ozasu 
urlopu bez uposażenia, udzielonego d la  p racy  w szkolnictwie państwowem innych 
działów adm inistracji" (uzupełnienie art, 38 p. b obowiązującej ustaw y).

Na tern zakończylibyśm y przegląd zmian, wprowadzanych projektem rządo­
wym do 'tekstu samej ustawy. Pro-jckt wszakże zaw iera ponadto cały  szereg po­
stanowień przejściowych, zagrażających  poważnie losowi emerytów oraz wdów 
i sierot po nich.

Na plan pierws-zy wysuw a się tu nadan ie mocy wstecznej w stosunku do 
emerytów, -którym uposażenie em erytalne -przyznano pnzed -d-nie-m 1 kwiet-n-ia 
1931 r. artykulo-m 17 ust. 2 i 18 ust, 2 Ustawy Em erytalnej, jak  wiadomo, znowe­
lizowanym w -dn. 18 m arca 1931 r. W praktyce będzie to polegać, oczywiście, na 
-potrącen-iach ,,nadebranych" kwo-t ze szczupłych i  bez -tego uposażeń em erytal­
nych,

P-c-nadto w  okresie od d. 1 m aja 1932 r. do d . 30 czer-wca 1933 r, z zaopa­
trzenia emerytalnego, przyznanego przed wejściem  w życie obecnej ustawy, przy 
wypłatach miesięcznych ,,potrącana będzie -o-płata_ w wyso-kośoi 8"/o należnego- 
zaoipatrzenia". O-d uiszczenia opłaty  wo-Ine być m-ają jedyn ie  pensje wdowie, nie 
p rzekraczające 50 zl, i sieroce — 25 zł, miesięcznie.

iNa baczną uwagę zasługuje art-. 4 om-awianego iproj-ektu rządowego. P-ołec-a 
on fur.-kcjo-n-arju-szom państwowym ,,k tó rzy przed wstąpieniem do państwowej 
służby polskiej,,, pełnili służbę w  byłych państwach zaborczych, podlcga-jącą do- 
li-czanii-u do wysługi em erytalnej -na zasadzie art. 81 i 84 U stawy E-m-crytalncj" 
w  n ieprzekraczalnym  term-i-nie do d. 31 grudnia 19-33 r, ,,-zigło-S'ić swe prawa z tego 
tytułu i  naileży-cie je udokumento-wać. Przekroczenie tego terminu może być 
uwzględn-i-one tylko , o il-z samo zgłoszenie nastąp iło  we wła-ściwym czasiie, a n ie- 
udowodnicnie tej służby w  zakreślonym -terminie wywołane było oko-liczn-ościami', 
niezależnemi od woli zain-tereso-wanej oso-by. N-iez-głoSize-nie w -powyżej oiznaczo- 
nym terminie służby w  b, państwie zaborczem, podlegającej dołi-ozen-lu do w y­
sługi- em erytalnej..., powoduje utratę p raw a do zaliczenia le j służby".
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Wistęp dTugi' tegoż art. 4 jest do pewnegO' Sitiopnia osłabieniem kiategorycz- 
nycb postanowień cytowainycb już art, 81 i  84 Ustawy Em erytalnej, powienza bo­
wiem właściwym wladzoim naiczelnyim (względnie uipoważnionym pr^ez n ie  wła­
dzom II instamiciji) 'orzekanie, „czy zgłoszone i  n ależycie  udowodniionie okresy  służ­
by w b, państwaich zaiborczycb podpadają pod postamo^wie^niia art, 81 lub 84 
Ustawy Em erytalnej 'i czy  podlegają na zasadizie tycb po'Stanowień doliczeniu 
do wysługi em erytalnej''. Wobec pewnej fakultatywn.ości tego „orzekania" osoby 
dntereso\vane będą musiały baczyć piln ie, aby wskutek ■niezachowa'nia jak ie jś  for­
malności n ie  zostały pokrzywdzone,

Poizonnie kor;zys'lnem d la  emerytów w ydaje  się postanowienie art, 7 noweli', 
k tó ry uchyla — począwszy od d. 1 lip ca  1933 r, — art. 2 U stawy z d. 18 m^arca 
1931 r., p rzyznając emerytom uposażenie „za okres służby i p racy  zawodowej, 
zaliczoiny im do wysługi em erytalnej przed wejściem w życie powołanej Ustawy 
z d. 18 m arca 1931 r ,“. Jednakże wobec równoczesnego procentowego zmniejsze­
nia podstawy wym iaru zaopatrzenia „tych emerytów oraz wdów i  sierot, którym 
zaopatrzenie em erytalne zostało przyznane za okres czasu krótszy, aniżeli 15 lat" , 
n ie osiiągną oni stąd  korzyści żadnej. Przeiciwnie naweit, bo prócz wdów, któryc'h 
zaopat'rz'e'n'ie n ie przew yższa 50 zk i  s ie r0't — 25 zł. m iesięcznie, wszyiscy pozo­
sta li spodziewać się  m'0;gą redukcji Oitrzymywanego zaopatrzenia,

Jakiie będą „efekty ftnainso'we" .omawianej now eli d la Skarbu Państwa i czy 
zapewnią mu one „równowagę {inanso,wą", przewidzieć dziś trudno.

B o g u s ł a w  J ez i o r sk i ,  mag, praw  (W arszawa),

Członkowie T .N .S . W. przy Zarządzie Głównym.
Nowy statut T. N, S. W,, uchwalony na Wialnem Zgromadzeniu 

Towarzystwa w  Katowicach w ubiegłym roku, a zatwierdzony przez 
państwowe władze adm inistracyjne dniia, 7 listopada 1931 r,, przewi­
duje w artykule 12-ym nową kategcrję członków T, N. S. W., miano­
wicie t. zw. ,,członków przy Zarządzie Głównym", Odnośne postano­
wienie statutu brzmi: ,,Gdzie niema Koła, członków przyjm uje Za­
rząd Główny i może ich przydzielić do jednego z najbliższych Kół 
po porozumieniu z Zarządem danego Koła, C złon kow ie, nie p rzy d zie­
leni do żadnego z K ó ł, opłacają sk ła d ki w prost do Zarządu G łó w ­
nego".

Przytoczone powyżej uzupełnienie dawnego statutu stawało się 
ze względów życiowych biardzo celowem. Towarzystwo nasze liczy 
bowiem w ielu człcnków, gorąco -przywiązanych do jego ideologji i tra­
dycji, którzy dotychczas, znalazłszy się w miejscowości, gdzie niema 
Koła T. N, S. W,, ani warunków do założenia Kola, z konieczności 
musieli zrywać kontakt z organizacją i tracić różnorakie korzyści, 
jak ie daje przynależność do niej. Dotyczyło to przedcwszystkiem 
mniejszych miejscowości, w  których nie można było zebrać 10 osób, 
zwolenników ideologji T, N, S. W, i chętnych do należenia do Towa­
rzystwa, a zarówno statuty poprzednie, jak i statut, obecnie obowią­
zujący, wym agały do założenia Koła obecmości conajmniej 10 człon­
ków lub kandydatów na członków.

Dotyczyło to także i tych członków T, N, S, W., którzy, prze­
szedłszy jalto nauczyciele w stan spoczynku, zamieszkali w miejsco­
wościach, nie posiadających żadnych średnich zakładów naukowych, 
a więc pozihawionych całkowicie warunków, umożliwiających załoiże- 
nie Koła T. N. S. W.

Obowiązujące dzisiaj brzmienie lartykułu 12-go statutu T. N. S, W.
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te trudności całkowicie usuwa. Każdy, kto pragnie należeć do naszej 
organiz.acji, może oibecnie to uskutecznić bez względu na, to, czy 
w miejscu jego zamieszkania istnieje Koło Towarzystwa, W ystarczy 
zwrócić się listownie do Zarządu Głównego o nadesłanie deklaracji 
przystąpienia na członka i wypełnioną deklarację wraz z opłatą 
składki za pierwszy miesiąc przesłać do Zarządu GłównegO’,

Oczywiście Zarząd Główny nie może przyjmować na członków 
T, N, S, W, p rzy Zarządzie Głównym nauczycieli, zamieszkałych 
w tych miejscowościach, w których czynne są Koła Towiarzystwa, jak 
to jasno wynika z  cytowanego artykułu statutu, Ale innych formal­
nych ograniczeń w  przyjmowaniu tej kategorji członków nowy statut 
nie przewiduje.

Członkowie T. N. S. W . przy Zarządzie Głównym opłiacają całą 
składkę wprost do Zarządu Głównego, nie opłacają natomiast części 
składki, przeznaczonej na potrzeby Koła. Dla tej więc kategorji człon­
ków składka wynosi obecnie 2 zł, 50 gr, miesięcznie razem z opłatami 
na Funidusz Wdzięczności, Fundusz im. Adama Mickiewicza i Fun­
dusz Budowy Domu T, N. S. W ,; część składki, przeznaczona na po­
krycie wydatków Zarządów Okręgowych w wysokości 30 gr, miesięcz­
nie, wpływa również do Zarządu Głównego ze względu na zwiększo­
ny kcszt w ysyłk i ,,Przeglądu Pediagogicznego" pod indywidualnym 
adresem. Członkom T. N, S. W, przy Zarządzie Głównym przysłu­
gują wszystkie te same prawa, co członkom Kół T. N, S. W., z  w y­
jątkiem reprezentacji z głosem ,decydującym na W alnych Zgroma­
dzeniach Towarzystwa,

Sezon letni w  „Jantarowej Checzy” na Helu.
Wzorem lat ubiegłych sezon letni w domu wypoczynkowym T, N,

S. W. ,,Jantarowej Checzy" na Helu rozpocznie się 1 lipca r, b, i bę­
dzie trwał do 31 sierpnia. Ceny pokojów w ahają się od 2 złotych do 
4 zł, 50 groszy dziennie w zależności od wielkości danego pokoju. Do 
ceny pokoju dolicza się 1 złoty za każde łóżko wraz z pościelą. Ko­
szty utrzymania w roku bieżącym udało się obniżyć do złotych 4 gro­
szy 50 dziennie, przy trzykrotnym posiłku, składającym  się ze śnia­
dania, obiadu i kolacji. Do cen powyższych dolicza się, tak jaJk w la ­
tach .poprzednich, lÔ /o od ceny pokoju i utrzymania na opłacenie 
służby, światła, wody i innych wydatków gospodarczych.

Zgłoszenia członków prosimy nadsyłać do Zarządu Głównego 
T. N, S. W. (Bracka 18), w  terminie do 15 kwietnia, uwzględniając 
w piśmie cenę pokoju i liczbę csób, które miają w nim zamieszkać, 
oraz wiadoimości czy csoby te m ają zamiar korzystać z całodziennego 
utrzymania, czy też tylko pierwszego śniadania, obowiązującego wszyst­
kich gości. Odpowiedzi na zgłoszenia, z wyszczególnieniem należności 
zostaną wysłane członkom przed 1 m aja r. b, i dopiero wtedy przyjm o­
wane będą opłaty za mieszkanie. Opłaty za utrzymanie, wzorem lat 
dawnych, będą uiszczane po przybyciu gości do ,, Jantarowej Checzy". 
Pierwszeństwo w otrzymywaniu pokojów m ają te osoby, które wpła­
ciły pożyczkę na dokończenie budowy domu wypoczynkowego.
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Komunikaty Zarządu  G łów nego T. N. S. W.
o  zabezpieczenie nauczycieli-weteranów.

Członek' Zarządu Głównego 'ko'ł, M, Tazbir w  dniu 24 lutego' odbył ko'nfe- 
remoję z pp, posłami B, Pochimarsikim d E. Wagnerem' w  spraw ie zaopatrzenia 
nouazycieli-'weteranów z ck resu  rządów zaborczyah. D elegat nasz, powołując sdą 
na to, że w eteran i nie mogą obecnie korzystać z ustaw y z dnia 11 grudnia 1924 
o zabeizipieczeniu osób szczególnie zasłużonych, prosił, by w  'obecnie uchwalonej 
U staw ie E m erytalnej uwizględniono zaopatrzeinie em erytalne, według norm d'la 
urzędników polskich, tym  0 'S'0‘bom, które do czasu pow stania Państwa Polskiego 
oddawały się pracy nauozyciełskiej w polskich szkołach pryw atnych lulb zajmo­
w ały  się tajnem nauczaniem  w  języku polskim. P, poseł W agner, .referent spraw y 
z ram ienia B. B, W. R,, oświiadczył, iż jest to  niemiożliwe zarówno ze wizględów 
formalnych (spóźniony wniosek musiałby przechodzić jako nagły), jak  i  is'toinych. 
Zdaniem p. posła E. W agnera n ależy nadać bieg projektowi U staw y i zaO'patrzeinm 
inauczycieli-weterainóiw, wniesionemu przez p, posła J .  Korneckiego i  uchwalonc- 
m'U w drugiem cizytaniu przez Komiaję Bud'żetoiwą iw r, 1930, z tą  jiedmak popraw­
ką, by usunąć 'wisizystke artyku ły , dotyczące grup uiposażeniowych, a ustalić  m ie­
sięczny ryczałt (zł, 12'5, d la żonatych ISO), podobnie, jak  tO' ma m iejsce w ustawie
0 zaopatrzeniu b. więźniów politycznych i iweteranów 63 roku. Sejm posiada już 
w  spraw ie weteranów-nauczyciedi .przychylną decyzję Ministers't'wa W, R. i O. P,, 
oczekuje tylko  na opinję M inisterstwa Skarbu.

Interwencja w Ministerstwie Skarbu.
'Członek Prezydjum  Zarządu Gł, T, N, S. W., dr, T. Mikuło'wS'ki, izlo'żył dnia

1 b. m. w M inisterstw ie Skarbu m'emorj'ał Zarządu Głównego. T. N. S, W, w sp ra­
w ie  noweli do U staw y o państwowym podatku dochodowym', k tó ra oboiąża 
zwłaszcza nauczycielstw o sz'kół pryw atnych, zatrudnione w kilku różnych szko­
łach. Delegat Zarządu Gł. T, N, S, W, wskazał na liczne tru.dności z tem zw ią­
zane, W  związku z naszą interw encją oraz z interw encją innych organi-zacyj 
urzędniczych narazie termin składaniia zeznań do podatku ma zostać w n a j­
bliższych dn.iach odroczony do 15 m'a'rca r. b. Ponadto T, N, S, W, 0'trzym'alo 
zaproszenie na konferencję w  tej spraw ie, k tó ra się oidbędzie w so.botę 6 b, m. 
w M inisterstw ie Skarbu.
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Z życia Koła W a rsza w sk ieg o  T. N. S. W.
10 marca, w  czv\'artek, w ygłosi kol, K s a w e r y  S z w a r c ,  st. asystent Połi- 

tecbniiki, odczyt p. t.: „Zagadnienia z rachunku prawdopodobieństwa na lekcjach 
matematyki w szkole średnie; w związ.ku z ak tualizacją nauczania",

14 marca, w poniedziałek, w ygłosi proi. dr. W i t o .  I d  D o r  o s  z e wis k i  od- 
ćzyt p, t,: „Części mowy w różnych językach".

17 marca, 'W czw artek, wygłosi dr. B o g d a n  S u c h o d  O'1 s k  i  odczyt p, t.; 
„Stanisław Brzozowski*' (od indy-ń-idualiz.miu 'do socjalizmu).

Komunikat Komisji Norm.
Komisja Norm Płac i Wpisów, rozpatrzywszy, zgodnip z § 23 

Norm, sprawę rew izji mnożnej uposażeniowej, postanowiła nie wpro­
wadzać zmian wynagrodzenia w drugiem półroczu bieżącego roku 
szkolnego.

Jednocześnie Komisja Norm przypomina, że w myśl § 13 Norm:
1) nauczyciele, którzy pracują w danej szkole trzy la ta  i zostali 

zaangażowani na rok 1931/32, uważani są za nauczycieli stałych, 
a w ięc rozwiązanie z nimi umowy może nastąpić jedynie przed dniem 
1 lutego z zachowaniem obowiązujących w §§ 13—15 warunków;



2) ziawieranie na rok 1932—33 umów (ewentualnie zawiadomie­
nie o nieprzedłużaniu umowy) z nauczycielam i, którzy nie są w myśl 
§ 13 uważani za stałych, winno nastąpić przed dniem 1 kwietnia.

Umowy na rok 1932/33 zaw ierane są z zastrzeżeniem możliwych 
zmian w  związku z wprowadzeniem uchwalonej reformy szkolnej.

c z ł o n k o w ie  KOMISJI NORM:
(—) S t e f a n  K l e p a ,  (—) B ron i s ław  Załuski,

Przodstawiciel Kola Dyrektorów Szkół Przedstaw iciel W ydziału W ykouaw-
Średoich Męskich. czego Związku Zrzeszeń Społecznych,

( - )  A nton ina  W alicka ,  utrzym ujących szko jy średnie w Pol-
Przedstaw iciełka Koła Przełożonych ^o f j a  Dąb%wska,

Szkół Średnich Żeńskich. Ordyń sk i .
(—) I r e n a  S ob o l ew sk a ,  (—) S tan is ław  Sumiński,

Przedstaw icielka Stowarzyszenia Dy- Przedstaw iciele Zarządu Głównego To-
rektorek i  Dyrektorów Szkół Średnich w arzystw a N auczycieli Szkół Średnich

Żeńskich Prywatnych. i  W yższych.
(—) Kaz im ie rz  K i e r sn ow sk i ,  
f—) W ito ld  M ałcu rzyńsk i ,

Przedstawicieile Zjednoczeniia Zrzeszeń 
Rodzioielskroh w Polsce.

Komunikat Koła D y re k to ró w  i Kola  Przełożonych.
Koło Dyrektorów Szkół Męskich Średnich Społecznych i Pry- 

wiatnych oraż Koło Przełożonych Szkół Średnich Żeńsikich niniej- 
szem komunikują, że na posiedzeniu w dniu 18 lutego b. r, po­
stanowiono, aby angażowanie nauczycieli na rok szk, 1932—33 od­
bywało się według dotychczasowych zasad z zastrzeżeniem możli­
wych zmian w  związku z wejściem w życie reformy szkolnej. 
W arszawa , dn. 24 l u t e g o  1932 r.

(—) S t e fa n  K l e p a ,_____________________ (__) Ks. R. A r chu tow sk i ,
Sekretarz Koła Dyrektorów. Przewodniczący Koła Dyrektorów.

(—) A. W alicka.
Przewodnicząca Koła Przełożonych 

Sizkół Średnich Żeńskich.
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Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś, p. Ignacy Dąbrowski.

Dnia 4 lutego r, h, zszedł z tego św iata znakom ity literat, autor „Śmierci", 
Ignacy Dąbrowski, k tó ry, zdobywszy sobie sław ę jako p isarz w młodych łatach, 
resztę dni życia pośw ięcił zawodowi pedagogicznemu, w którym  pracował do- 
niedawna, do chw ili otrzym ania em erytury.

K iedy się  pisze o  tym  nieprzeciętnym  pisarzu, to zadziw ia jedno, mianowi­
c ie : że błysnął nagle, obudził zachwyt i porwał odrazu, że w  pierwszym swoim< 
utworze, „Śm ierci", stanął narówni z  najwybitniejszym i pisarzam i, a później po 
k ilku  próbach zamilkł i  z lał się  z szarym  tłumem. Odpowiedź na to znaleźć mo­
żem y tylko taką, że w iną i błędem, oczywiście, od tego p isarza niezależnym, 
było to, że jako młodzieniec dwudziestiokilfcoiłetni, stworzył rzecz pod każdym  
względem doskonałą, że n ie m iał już czego zdobywać i  o co w alczyć, zwłaszcza, 
źe ambicji literack ie j n ie posiadał i o  sław ę nie dbał. J e ś li tworzył, to nie z pro­
fesji literack ie j, nie dla chłeba, ale tworzenie jego było wułfcaniczn-ym wybuchem, 
koniecznością, bez której istn ieć n ie mógł, A le  równocześnie nadzw yczajny k ry ­



tycyzm  znfezczył jego polot twórczy, cios jego twórczości zadała niemożność 
stwiorzenia dzieła, któreby mogło zaspokoić jego w łasne wym agania.

Ś, p, Ignacy Dąbrowski po pierwszej próbie literack ie j ,,Śm ierć" (1892 r,), 
któ ra mu odrazu przyniosła sławę, ogłosił niebawem' „Felkę", prześliczny zbiór 
opowiadań ,,Chwila była iprzedwieozorna", ,,Nowele", w  których m ieści się  nie- 
zróara-ane arcydzieło autobiograficzne, „Śonela cierp ienia", napisał jeszcze 
„Zmierzch", „Samotną", później zamiłkł i dopiero przed  la ły  dziesięciu ogłosił 
obszerną powieść p. t, ,,M atki".

Z im rły był długi czas w  pryw atnych szkołaeh w arszaw skich profesorem 
geografji, a w czasach powiojennych zajmował to samo stanowisko w  pańslwowem 
gimnazjum W ładysław a IV w  W arszaw ie. B yły  to jego najm ilsze la ta  p racy  w  z a ­
wodzie pedagogicznym, dyrektorem' bowiem gimnazj'um był jegO' najserdeczniejszy 
prz-yjaciel 0'd la t młodzieńczych, W acław Kloss, uw ieczniony w pow ieści „Śmierć" 
w postaci Stacha.

To te ż  p ra c o w a ł z  p ra w d ziw em  oddaniem ' się, w y tę ż a ł c a łą  energję  w' tym  
'kierunku, aby 'praca szk o ln a  s z ła  sp raw n ie  i  gład'k'0. U w a ża n y  p rz e z  kołe'gów  za  
n ieo fic ja ln ego  za stęp cę  d yrek tora , um iał d z ięk i dużem u ta k to w i i n iep rzecię tn e j 
k u ltu rze  zd o b y ć  so b ie  o g óln ą  sym p atję  i szacu n ek , zw ła szcza , że  od zn acza ł się 
usp'osobieniem  p'Ogod'nem, a  n ieraz n a w e t w eso łem .

Przeiz ogół kolegów był lubiioiny, podobnie j'afc przez milodzież, k tó rą ■umiał 
sobie bez trudu zjednać głównie dzięki in teresującym  lekcjom , przep'latanym cie- 
■kawemi op'0'w iadaniami swoi'ch w rażeń z często odbywanych podróży.

Cześć Jego pam ięci!

K r o n i k a .
Towarzystwo Filologiczne w obronie 8 ki, gimnazjum klasycznego,

== K'0'ł'o Lwo'Wsfcie T -w a Filoloigicznego na posiedzeniu naukowem w  dniu 
15 lutego p '0 ro'zp'atrzeM'iu pro jektu ustroju szkolnictwa 'postamowiło' prosić P. M i­
n istra W. R, i  O. P., b y  ,,dl'a celów  doświadczalnych" (Art. 3)' zechciał utrzym ać 
przynajmniej w  dotychczasowej liczbie 8-k!ias'owe gm nazja  'klasyczne' starego 
typ'U z łaciną od pierws'zej k la sy  a  'gre'ką od trzeciej'.
Rodzice a „Iskry",

=  Z o k a zji listu, 'otrzymianego o'd je'd'nego z  o jc ó w  c z y te ln ic z e k  ,,Isk ier", 
R e d a k to r  tego ■ doskonałego ' p ism a d la  m ło d zie ży  zwnraca się  'do' ro d zicó w  i  w y ­
c h o w a w có w  z  g o rą cą  p ro śb ą  o  n ad syła n ie  uw ag. „Z piew nością n a u cz y łb y m  się 
z  nich w:ieile, pis'ze re d a k to r W ł. R o p cze w sk i, w ie d zia łb y m  o 'zaintere'S'Owania'C'h 
'młoidzieży, ram'Łast w c ią ż  ty lk o  o d g a d y w a ć W e z w ia n ie  t o  poiwinn'0' zn 'ałeżć 0'd- 
dź-więk -wśród ro d zicó w  i  w y ch o w a w có w .
Praca badawcza na terenie szkoły,

= Obecn-a 'pedagogika dąży do zraojonałizowainła -swoich czyn-ności: 'subjek- 
tyw ną ocenę nauczycie la w inien zastąpić probierz -objektywny, n iezależny od jed ­
nostki, Tę miarę mają dać testy. W chwili obecnej panuje 'je'd;na'k -pewien scepty­
cyzm w  poglądach na w art0'ść badań testowych 'na teren ie szkoły: okazało się bo­
wiem, że testy  nie spełniają w dostateczne'; mierze swego izadania, nie dają wy- 
'starczających 'danych do poznainia ucznia, natom-iast nauczyciel, niekoniecznie na­
w et wybitny, przy poimiocy 'własnej obserwacji ustali n a leżytą cbaTakterystykę 
ucznia. Sceptycyzm  ten  jest w ynikiem  tego, żc zaczęto odrazu przypis-ywać zbyt 
w ie lk ie  znaczenie tesitom wówczas już, gdy mctoida ta nie została jeszcze na-łeiży- 
cie wypróbowana, przedewszystkiem  dlatego, że była loparta na niedostatecznej 
'liczbie 'doś-wLadozeń, A brak 'odp-owiedniej liczby 'doświadiczeń c iąży 'woiąż na ba­
daniach uczonych, którzy z natu ry  rzeczy musizą je 'Ograniczyć do- stosunkowo nie- 
wiielkiej liczby uczniów. Jed^ynym środkiem' w ięc wprowadzenia tych badań na 
w łaściw ą 'drogę je s t Uzyskanie pomiocy w  tej dziedzinie ze strony nauczycieli'. 
Niech w  każdej szkole rozp'Oczną się badania, a wówcza'S i pioszczególni nauczy­
ciele, i poszczególne szkoły i całe 'szkolnictwo na tern- zyska, Że tak  jest, dowo­
dem tego szk'0ln'ictw'O Stanóiw Zjednoczonych, 'W A m eryce też pojawiły się w ska­
zówki, jaik 'takie badiania przeprowadzać, ułożył je 'kierownik 'Biura Badań P eda­
gogicznych w U niw ersytecie Stanu Ohio Burdette 'Ross 'Buckingham, 0'becnie 
■Książnica-Atlas T. N, S. W, w ydala  tę  -pracę w  polskim 'przekładzie, dokonanym 
poid redakc ją  prof, B aleya, Cenna ta  'książka w inna się znaleźć w każdej s-zkolte.
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K O N K U R S  R Y S U N K O W Y
Polska fabryka ołówków L I C. HARDTMUTH-LECHISTAM S. A. 'w  Krakowie,

którei w yroby krajow e znane są dobrze każdemu rysownikowi, urządza 
dla całego szeregu szkół średnich w Polsce konkurs celem  uzyskania wy- 
sokowartościowych prac rysunkowych przez uczniów. Na ten cel wyzna­
czone są następujące nagrody;

jedna nagroda z ło te  pidro w ieczne w z ło te j oprawie  
dw ie nagrody po jednem  złotem  pidrze wiecznem  
trzy nagrody p^ jednem  zło tem  pidrze wiecznem  
oraz 25 złotych pidr wiecznych za daisze najiepsze prace.

Ocenę rysunków przedsięweźm ie jury, składające się z W. P. P ; Jan  
WOJNAROWSKI, Kazimierz SICHULSKI i W ładysław JAROCKI, Profeso­
rów Akadem ji Sztuk Pięknych w Krakowie.

Nagrody będą rozdzielane bezpośrednio po zapadnięciu orzeczenia 
przez jury.

W arunki udziału  w konkursie:
1) Każdy uczeń szkoły średniej jest uprawniony do wzięcia udzia­

łu w konkursie.
2) Może on konkurować każdym rysunkiem  ołówkowym, w ykona­

nym podczas nauki rysunków, o ile  rysunek wykonany jest cłówkieni Pol­
skiej F abryk i Ołówków l .  I C. HARDTMUTH-LECHiSTAN S. A., Krakdw.

Do w ykonania prac konkursowych polecamy.-
109 „M ephisto” ołówek sześciokątny w politurze zielonej w 10

stopniach twardości
123 ołówek ośmiokątny w politurze naturowej w 4 „

1240 „ okrągły „ czarnej w 4 „
1016 „ sześciokątny „ palisandrow ej 4 „
1333 „ ,, żółtej 4 .,
231A „ ośmiokątny „ naturowej 3 ,,
23IB „ okrągły „ ,. 3 ,,
530 .. U „ nat. lub palis. 4 „

Rysunek ma być w ykonany na kartonie o formacie, jakiego używ a 
się zw yczajn ie w szkołach. Dowód użyci i ołówka fabrykatu powyższej fir­
my należy w ykazać przez nadesłanie pozostałej resztki ołówka, lub też w y­
krojonej części ołówka, w ykazu jącej stempel firmowy. (Stempel ten należy 
w yc iąć  ostrym scyzorykiem ). Prac nie należy nadsyłać w rolkach, lecz 
w stanie płaskim, pom iędzy dwoma grubcmi kartonami do Polskiej fabryki 

Ołówków L. i C. HARDNUTH-LECHiSTAN S. A. w K rakow ie , ul. Czarnowiejska 70, 
a m ianowicie mogą w szyscy uczniowie jednego zakładu nadesłać swe p ra­
ce wspólnie, lecz każdy rysunek musi być zaopatrzony w podpis wykonaw cy.

3) Każdy uczestnik może nadesłać najw yżej 2 prace.
4) Nagrodzone prace przechodzą na własność Polskiej Fabryki 

Ołówków L. i C. HARDTMUTH-LECHiSTAN S. A. Kraków; nienagrodzone prace bę­
dą po ukończeniu konkursu zwrócone właścicielom  za pośrednictwem Dy­
rekc ji danego in«tytutu.

5) O stateczny termin do nadsyłania prac ustala się na dzień 10 m a­
ja  1932 roku.

6). Orzeczenie sądu konkursowego jest bezapelacyjne.



N O W O C Z E S N E  A P A R A T Y  
P R O J E K C Y J N E  N A J W Y Ż S Z E J  

K L A S Y

Epidiaskop je d n o l a m p o w y  Dh
automatyczne przestawianie z pro­
jekcji przezroczowej na episkopową, 
elektryczny, bezszumny wentylator 
ochładzający,
4 reflektory: wielka jasność obrazów.

Epi di askop d w u l a m p o w y  Om
duży wentylator ochładzający, 
najwyższa jasność obrazów.

Wszystkie epidiaskopy Lcitz'a dają możność stosowania nasadek do specjal­
nych rodzajów projekcji: mikroskopowej, poprzez ciecze (pionowej), i t. p.

W yczerp u jące  ka ta lo g i na żąd an ie  b e zp ła tn ie !
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